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Telegraficzna wiadomość.
P a r y ż ,  poniedziałek 19. Lipca a ran a .— Dzisiejszy M o n i t o r  zawiera te­

legraficzną depeszę z Konstantynopola z 17. b. m. Donoszono, że po poddaniu 
się powstańców w Hercegowinie, Kemel Effendi otrzymał rozkaz wy cofnięcia 
wojsk. Dwa bataliony wrócą do Konstantynopola a reszta uda się do Bośnii.

B e r l i n ,  20, Lipca. — Najj. Pan raczył zamianować sędziego sądu powia­
towego K u n o w s k i e g o  w Raciborzu dyrektorem sądu powiatowego; a dzie­
dzica dóbr i deputow anegoFrydryka Adolfa K u n i c k e  z Kettlewa, radzcą zie­
miańskim powiatu Lobau w obwodzie regeucyi kwidzyńskiej.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Już od niejakiego czasu zwracały pisma 
uwagę czytelników na wzrastające między ludnością turecką rozjątrze­
nie, niezapowiadające niedobrego. Odtąd wypadki w Bośnii, na wyspie Kan- 
dyi, a teraz w Dszeddah potwierdziły niejako te przepowiednie, chociaż z dru­
giej strony nie schodzi na otwartych i ukrytych skazówkach intryg jednego 
wielkiego mocarstwa, którego jest interesem wyprzeć z opieki mocarstw euro­
pejskich rząd turecki. Jakkolwiek się rzecz m a, czyli fanatyzm wyznawców 
moslaizmu, w swej nieświadomości stosunków światowych ludzkie usiłowania 
sułtana uważających za odpadnienie od Mahometa i pogardzających pobudza 
ich do krwawego nasycenia swej nienawiści, czyli też wszędzie czynna in­
tryga , umiejąca pod osobliwszemi stosunkami wschodu, tak łatwo powstające 
usiłowania się prywatnych przybrać w barwę nienawiści narodowej i religijnej 
w ystępuje poza granicę swego pierwiastkowego znaczenia, dosyć, że nie będzie 
mogła Europa obojętnie nadal spoglądać na wypadki w Arabii. Dszeddah, 
nad morzem Czerwonem równie odległe od Suez i od Bab-el-Mandeb jest miej­
scem, w którem się zbierają pielgrzymi do Mekki udający się których liczba z czasem 
dochodzi do 120,000 ludzi. Jest przeto punktem środkowym handlu między Egi­
ptem, Indyami, A fryką i Arabią i niesłychanie podniesie się w znaczeniu przy 
zamierzonej budowie kolei żelaznej szczególniej dla Anglików. Ci więc nie mogą 
pozwolić, aby ich powaga zachwianą była, a to tem mocniej, ze Borta 
w owych okolicach mało znaczy. W prawdzie słucha półwysep arabski sułtana, 
niemniej wszyscy Mahometanie, jako następcy Kacifa, jak namiestnika proroka, 
ale szczepy Beduinów, jako i Szechi miast i miejsc wywierają sami sw ą po­
wagę. Europejczycy, którzy za stosowniejszą uważają wT dobry sposób 
z nimi wychodzić, aniżeli zadzierać i kłócić się, starają się zwykle podarkami 
ich sobie ująć, co pychę tych książąt tylko podnosi. Anglicy sami nieraz m u­

sieli tego doznawać. Cło, które w edle układu z Bortą tylko 5 od sta wynosić 
powinno, podnosi, się nieraz do 10 od sta i czyni rocznie około 500,000 do­
larów. Kupcy angielscy musieli często pozwalać na zdzierstwa, pod postacią 
przymusowej darowizny, i w ogóle każdy chrześcianin, czy to do greckiego 
czy do kościoła należy łacińskiego, zniewolony był znosić wszelkiego rodzaju 
upokorzenia, ucisk, lekceważenie w Arabii. Każdy okręt płynący z państw 
chrzeąciańskich do Dszeddah albo wypły w ającyztąd musiał się opłacać muzyce 
gubernatora, służbie jego, pisarkom arabskim itd. W  nowszych czasach zdaje 
się wszakże, żeogień, który się w Indyach zatlił, poniósł się i rzucił wszędzie 
iskry gorejące w świat mahometański. W  Aven w przeszłym już  roku zadarliAn- 
glicy ze szczepami na około zamieszkałymi, ale uwolnili się od dalszych starć 
przez podarki. I w Dszeddach mają stać na czale powstania fanatycy indyjscy. 
Wszędzie przeważa uczucie, że w takich wypadkach są powody, dla któ­
rych sprawa wschodnia powinna być niezałatwiona, bo naturalnie mocarstwom 
europejskiera winno być wolno, wymierzyć sobie sprawiedliwość, gdy Porta 
jest za słabą. Z okrucieństwa wypełnionego w Dszeddah zapewne Francya 
korzystać będzie, aby z nich wyprowadzić polityczne zawikłanie, czego An­
glia obawiając się sama pewnie wyprzedzi F raacyą w daniu sobie satysfakcyi, 
której miejscowe władze dać nie_ są zdolne. Pewnie, że nieby dla Anglii nie 
mogło być nieprzyjemniejszem, jak  pozwolić, aby zatargi w  małćj Azyi wzra­
stały, boby one wyczerpyw ały część wojska w Indyach tak potrzebnego. 
Jak zresztą źle stoją rzeczy w Indyach, dowodzą nietylko ostatnie wiadomości 
ztamtąd nadchodzące, ale i bil przez Disraela wniesiony upoważniający do po­
boru miłicyi w czasie nieobecności parlamentu,

D r e z n o ,  16. Lipca. — Król Otto grecki przybył tu wczoraj z Wiednia.
F r a n k f u r t  n. M., 16. Lipca. — Odpowiedź obszerną rządu duńskiego, 

oddał wczoraj bundestag komitetowi holsztyńskich spraw do raportu. Odpo­
wiedź ta , jeźelim dobrze słyszał, zawiesza prawomocność ogólnej konstytu- 
cyi państwa z 2. Paźdz. 1855. i rozporządzenia z r. 1854. z 11. Czerwca tyczące 
się Holsztynu, aż do uregulowania tej spraw y z bundestagiem. Rząd duński 
oczekuje inieyatywy od bundestagu.

MróiesSw® Polskie.
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  12. Lipca. — Obok ważnych prac przedsię­

branych w celu polepszenia bytu kraju przez obecny zarząd Królestwa Pol­
skiego, zwrócił on baczną uwagę na udoskonalenie komunikacyj wodnych na­
der ważnych dla kraju.

Rzeki nasze z powodu wielkiej ilości zawałów, częstych zmian nurtu  i eo~

Białystok, 20. Czerwca 1858.
Zakłady nasze naukowe (o których już  pisaliśmy) 

i z teeo jeszcze zaszczytnie mogą się pochlubić, że 
wiele^imion znakomitych ztąd wyszło, profesor che­
mii Fonberg tak kochany niegdyś w uniwersytecie 
wileńskim, dzisiejszy rektor akademii duchownej 
w Petersburgu, ksiądz Jakobielski uczony i w yso­
kiej świątobliwości kapłan, niedawno zm arły Dr. Mo­
szyński mąż niespracowany w zawodzie naukowym, 
a także pełen poświęcenia się jako lekarz, i bardzo 
wielu których i długoby wyliczać, i z przemilczenia 
niewinnego, nie chcielibyśmy uchybić nikomu. T ru ­
dno jednakże aby ominąć imiona: Onacewicza, Ja ­
roszewicza, Dominika Szulca (a zdaje się) i W i­
szniewskiego, do których Białystok ma pewne p ra­
wa, iż z chlubą o nich wspomina jako o swoich 
współobywatelach w dziedzinie naukowej.

Dziwią się niektórzy, czemu u nas sztuki piękne 
nie znajdują opieki należytej? owszem dziwić się 
potrzeba, zkąd ta łaska boża, że się u nas dziś ca­
łego świata jedno hasło trzym a, jak niegdyś za cza­
sów Tyberyusza i Kaiiguli panem et circenses 
chleba i rozkoszy! W łaśnie i nasz zakątek ma kilku 
ludzi, co z całym zapałem sztukę kochają. P. Michał 
Kulesza malarz nauczyciel w gimnazyum i instytucie 
panieńskim, pomimo już  słabnącego wzroku dla lat 
podeszłych ku starości; zawsze pracuje i wielki ma 
zbiór szkiców, widoków naszych krajowych, które 
z wielką szkodą przestały wychodzić na jaw  w jego 
Tece, zaledwo w kilku zeszytach pokazawszy się

publiczności. Pan Bolesław Rusiecki malarz także 
i obywatel ziemski w bliskości Białegostoku (pomimo 
roztargnień gospodarstwa) przez parę lat pobytu 
u nas piękne nam pamiątki ju ż  zostawił. Grodno 
sławne z prześlicznego kościoła pojezuickiego dziś 
zwanego F arą , bardzo ubogie w kościelne obrazy, 
dziś posiada piękny obraz św. Kazimierza oryginał 
p. Rusieckiego. Że oryginał, dla tegoż chcemy td 
dać takie przynajmniej o tym  obrazie wyobrażenie, 
na jakie może się zdobyć profan w św iątyni sztuk 
pięknych.

Pierwszą zaletą tego obrazu jest, że się w nim 
od razu widzi świętego naszej ziemi, naszego narodu, 
owszem wyraźnie św. Kazimierza. Ile mi się tylko 
zdarzyło napotkać obrazków i obrazów tego św ię­
tego, wszędzie artysta tę jedną myśl uwydatnia 
w formach zew nętrznych, że to święty z rodu kró­
lewskiego. Nam się wydaje, że to jest wielki niedo­
statek, a nawet jakieś lekceważenie przedmiotu. A r­
tysta w takich dziełach widocznie ma na uwadze 
siebie samego — myśli tu  nie dopatrzysz o jedynie 
strona techniczna będzie całą zaletą. To zatem nie 
mistrz sztuki ale rzemieślnik. Wreszcie kościół ka­
tolicki miał bardzo wielu świętych królów i króle­
wiczów z pośrodka swoich dziatek, a taki ogólnik 
może być uważany i za Kazimierza i za Ludwika i za 
Edwarda i za tp. śś. królów czy królewskich dzieci. 
W obrazie p. R. wszystko jest nasze, ubranie św ię­
tego, okolica miejsca, sposób noszenia włosów w owe 
czasy, spinka u płaszcza książęcego z herbami ko­

rony i Litwy, nie zostawia nic a nic ną domysł i od 
razu stawi uam przed oczy świętego z naszego mia­
sta Wilna. Na dalszym planie widać piękne góry 
wileńskie Zamkową i T rzykrzyżską, które panują 
i dziś całemu miastu. Jedna z cząstką ścian książę­
cego pałacu, druga ze swemi trzema krzyżami, p rzy- 
przypominającemi św iętych misyonarzy, co mordo­
wani na krzyżach, topieni byli w nurtach szybkiej 
W ilejki pędzącej pospiesznie do Wilii. Księżyc 
w pełni oświeca cały obraz, gdzie niegdzie przecią­
gają leciuchne chmurki, a po bokach gór i w doli­
nach majaczą mgły ulotne i czepiają się jak sieć pa­
jęcza krzaczków i zarośli. Opodal od kościoła wi­
dać bramę zamkową, dalej nieco pałac książęcy 
gdzie w jednem tylko oknie błyszczą światełka. T o  
mieszkanie ś. królewicza vv którem przepędzał noce 
bezsenne na modlitwie i świętem obcowaniu z Bo­
giem. T u  on wyśpiewał w  duszy i nam na pamiątkę 
zostawił ów prześliczny hymn do Przenajświętszej 
Niepokalanej Bożej Rodzicielki Maryi: Omni die etc.

W łaśnie ta chwila głębokiego rozrzewnienia, ten 
zapał miłości boźćj w duszy świętego, je s t treścią 
myśli artysty którą odział w szatę form i okrył 
tylko farbami. S. Kazimierz rozkoszujący w  swoich 
czystych rozmyślaniach nocnych o Niebie, o Bogu; 
czuje potrzebę serca być bliżej przedmiotu swojćj 
rozkoszy i swojego szczęścia. Zarzuca na żupan opa­
sany i płaszcz książęcy, zostawia światełka niezga- 
szone, dąży pod drzwi kościelne z różańcem w ręku 
i na stopniach kościelnych, cały rozpłomieniony go-
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raz  więcej podnoszącego się d na ,  stają się z każdym rokiem eóraz muiej spla- 
wnc. Dotychczasowo czyszczenie W is iy  w obrębie Królestwa Polskiego je ­
dnym  tylko statkiem mechanicznym w y ko ny w an e ,  nie mogło ważnych dla 
sp ław u  sprowadzić rezultatów, zwłaszcza źe przy częstych zmianach koryta 
W is ły ,  nicregulowanćj i nieujętej w pewne stałe karby, nowe pow staw ały  za­
w a ły  drzewne a nawet raty  kamienne, narażające spław  na niebezpieczeństwo, 
a dyrckcyę  ubezpieczeń na znaczne s tra ty  w sk u te k  rozbijania się asekurowa­
nych  s ta tków o sterczące w vViśle kije lub kamienie. Nadto przez rozlewanie 
się wód po szerokim korycie, n u r t  był p ły tk i ,  większa żegluga nic mogła się 
posunąć w  g órną  Wisłę, a przy  dłuższej nieco suszy, ustawała i na średnim 
jć j  biegu.

Ażeby zatem uspławić tę g łó w n ą  rzekę naszą potrzeba oczyszczać ją  nie­
raz  w różnych  punktach z niebezpiecznych dla sp ławu zaw ałów  tak drzewnych 
jakoteź i kamiennych, a zarazem jednocześnie regulować systematycznie; przez 
co zw ęży  się profil p rzep ły w u ,  dno rzeki się obniży, powiększy głębokość, 
u trw alą  się brzegi, a nadbrzeżne okolice uchronią się od zgubnych zalewów 
i ciągłych podryw am

Wyszczególnione tu  roboty  w ym agają  bardzo znacznych nakładów ; ażeby 
jednak takowe o ile można najmniejszym by ły  dla skarbu Królestwa ciężarem, 
D yrektor prezydująey  w  komisyi sp raw  w ew nętrznych i oświecenia publicznego 
p. Muchanow zamierzył korzystać z nabytych ju ż  w ościennych państwach 
doświadczeń przy  robotach hydrotechnicznych na W iśle, jakie w  ich tery to- 
ry u m  wykonane ju ż  zostały.

W  tym  celu radzca tajny Muchanow w ysłał by ł inżyniera komunikacji 
lądowych i w odnych ,  pana W iktora Korabiewskiego do P ru s ,  dla szczegóło­
wego obejrzenia robót hydrotechnicznych na Wiśle od granicy Królestwa Pol­
skiego do jej ujścia w  morze i przekonania się o ile ju ż  dzieła okazały się rze­
czywiście dla sp ław u pożyteczne. Wszelkie w tćj mierze ze strony rządu  p ru ­
skiego skwapliwie udziiloue objaśnienia,  plany W is ły  i rysunki dotyczące rc- 
gulacyi tćj rzeki, postawiły inżyniera Korabiewskiego w możności,  po dokia- 
dnem obejrzeniu na miejscu w ykonanych ju ż  robót i po Zebraniu wiadomości, 
złożenia zwierzchnikowi swemu dyrektorow i kornunikaćyi lądowych i wodnych 
w  Królestwie Polskiem jenerałow i Smolikowskieinu szczegółowego ze swojej 
misy i sprawozdania w raz  z planami W is ły  i rysunkam i, które po przejrzeniu 
przesłane zostało, ustanowiouemu przez namiestnika, komitetowi pod prezy- 
denćyą gubernatora cywilnego warszawskiego p. Łaszczyńsisiego,"dla obmyśle­
nia środków regulacyi rzek W is ły  i Bogu.

Obecnie inżynier Korabiewski w ys łan y  został do Galicy i, w  celu zbadania 
na miejscu wszelkich robót przez rząd austryacki przedsiębranych i wykona­
nych na W iś le  w obrębie tego kraju.

Obok powyższego zamiaru prac tak ważnych dla kra ju , dyrek tor  spraw 
w ew nętrznych  i oświeconia publicznego p. Muchanow, wysłał za granicę kilka­
naście zdolnych i zamiłowanych w swoim zawodzie osób, celem przyswojenia 
k rajowi wszelkich now szych wynalazków, ulepszeń i projektów, jakie uznają 
za pożyteczne do zaprowadzenia w Królestwie.

Mosya.
Dnia 26. Czerwca odbyło się w Petersburgu pierwsze walne zgromadze­

nie wielkiego tow arzys tw a  kolei żelaznych rosyjskich. Na zgromadzeniu tein 
znajdowali się reprezentanci 120,000 akcyi (akcya po 150 rs.) Zgromadzenie 
za r'aił prezydująey ze strony  rządu radzca ta jny Lcwszyn a następnie odczytał 
pierwsze sprawozdanie o czynnościach tow. w ciągu pierwszego roku, które to 
sprawozdanie ma być drukiem ogłoszone. Następnie rada zawiadoweza tow a­
rzys tw a  przedstawiła zgromadzeniu wnioski następujące które przyjęte  zostały 
przez zgromadzenie: Obligacyc tow arzys tw a  wystawione będą tylko na sprze­
daż w Rosy i;  akcyc, jeżeli akeyouaryusz sobie tego życzy, mogą być w ysta ­
wione na imie akcyonaryusza; rada zawiadoweza usunie przeszkody i trudno­
ści względem kolei żelaznej moskiewsko-tuiskiej i może wmjść w  układ z to w a­
rz y s tw e m ,  które się zawiązało dla zbudowania kolei do Sa ła tow a; ma być 
zbudowana kolej baczna łącząca drogę żelazną moskiewsko-teodozyjską z po r­
tem Ak-Mcnaj nad morzem Azowskim; książę Oboleński zatwierdzony zostaje 
członkiem rady  zawiadowczćj, w  miejsce zmarłego radzcy tajnego Tęgobor-

sktego. Następnie przez kilku ze zgromadzonych akcyonaryuszów  podane zo­
stały dw a wnioski: pierwszy, aby akcyonaryuszom pozwolić natychmiastową 
całkowitą w ypła tę  akcyi; drugi aby f  części z 15 milionów rs. w  obligacyach 
zatrzymać dla akcyonaryuszów należących do pierwszego wydania akcyi. 
P ierwszy z tych wniosków odrzucono, drugi przyjęto.

—  G a z e t a  P e t e r s b u r g s k a  pisze, iż otrzymała odezwę w ydaną  
w francuskim języ k u  do wszystkieh rządów  europejskich, w której te rządy  
wezwane są aby  stosunki klasy wyrobniczej uporządkowały  przez praw o mię­
dzynarodowe. Dziennik ten podaje następujące uwagi nad tą odezwą:

„Odezwa u trzym uje ,  iż teraźniejsze rozwinięcie przem ysłu  i s tosunków 
klasy roboczej jes t  tego rodzaju, źe jedno państwo nie jest w stanie stosunków 
tych skutecznie uporządkować. Twierdzenie to jes t  rzucone, lecz nie udow o­
dnione. Mniemamy rów nież ,  iż wspólne działanie w ważnej sprawie upo rząd ­
kowania stosunków klasy wyrobniczej może być bardzo pożyteczne; lecz prze­
czymy, aby praw o międzynarodowe było dostateczoćm do jć j rozwiązania. 
Kongres wszystkich zajmujących się tą  sp r a w ą ,  mógłby tego dokazać. W i ­
dzieliśmy ju ż  kilka kongresów s ta tystycznych, kongres względem zakładów 
dobroczynnych, a każdy z nich zdziałał wiele dobrego. Również kongres dla 
wykazania i ustalenia zasad potrzebnych dla dobra moralnego i materyalnego 
klasy roboczej, mógłby być bardzo pożytecznym. Przeciwnie prawo między­
narodowe nic nie zdziała. Okazuje to już  leżący przed nami projekt. W edług  
niego godziny pracy mają być jednakowo oznaczone we wszystkich krajach. 
Usiłowanie takie musi się uiepowieść. Stosunki, zwyczaje i obyczaje angiel­
skich, belgijskich, francuskich, niemieckich i rosyjskich robotników są za bar­
dzo odmienne od siebie, aby je  można przykroić według jednej formy. P raw o  
międzynarodowe nic pod tym względem Diedokaźe, a zresztą okres czasu pracy 
musi być róźoy  stosownie do różności fab ryk ,  odmienności miejscowych sto­
sunków, klimatu i t. d. Spccyalue praw a w każdym kraju mogą wiele p rzy ­
nieść dobrego, szczególniej gdyby  ich w p ły w  i wyniki porównane były  na 
powszechnym kongresie.*

M ^rąncya.
P e r y ż ,  16. L ip ca .—  Przybycie  królowej angieiskićj i cesarza do Cher- 

bourga pozostaje wyznaczone na 4. Sierpnia. Anglicy tutejsi rozmarkoceni są 
rysunkiem konnego posągu Napoleona I., k tóry  ma być w Chcrbourgu posta­
wiony. Cesarz przedstawiony je s t  z ręką groźnie ku Anglii wyciągniętą. Po­
sąg ju t ro  odejdzie koleją żelazną na miejsce przeznaczenia. W ysok i 5  metrów 
20  cent. a w aży  6 0 0 0  kilogr.

— L e  C o n s t i t u t i o n n ' c l  zaprzecza dzisiaj wręcz p raw dy  doniesienia 
dziennika L e P a y s  o uderzeniu T u rk ó w  na Czarnogórców — ten ostatni mo­
cno zaambarasowany. Wiadomość zakomunikowano na sali konferencyjnej —  
p. łl iibner natychmiast telegrafem posłał zapytanie do W iedn ia ,  i tegoż jeszcze 
wieczora nadeszła odpowiedź przecząca.

— Dzienniki znów  zaczepiają A ustryą .  —  Ukazała się broszura: »L’A u- 
triche dans łcs prineipautes*, z niej bierze L a  P r e s s e  pohop do zjadliwej na­
paści na rząd wiedeński, w  której półurzędowa R e v u e  c o n t e m p o r a i n e  
ehętny bierze udział. ®Śmicch bierze —  to są jej słowa — źe państw o, które 
rozwalić się musi od pierwszej kuli armatniej, przybiera postawę tak jaśn ie- 
wielraożną i gestami całemu światu grozić się poważa,* Nadto broszura po­
w yższa ułożona ku dowiedzeniu, źe A ustryacy  ju ż  się formalnie w  Księstwach 
Naddunajskich zagnieździli i źe na wypędzenie ich ztemtąd nie w ystarczą notv 
dyplomatyczne.

—  Hiszpańska infantka Donna Jozefa Fernanda de Bourbon p rzybyła  do 
P a ryża  wraz z sw ym  małżonkiem.

—  W  M o n i t o r z e  czy tam y: Dzisiaj odebrane listy opisują całą okro­
pność scen jakich widownią było Dszeddah wieczorem 15. Czerwca. Motloch 
uniesiony wściekłym fanatyzmem, rzucił się aa konsulat angielski; zadusiwszy 
p. P a g e ,  konsula J. K. JVI. Angielskiej, przypuścił szturm do domu konsula 
francuskiego, i zamordował p. Ewcillard z żoną. Pomieszkania splondrowano 
i ze szczętem zburzono. Następnie zaczęła się rzeź chrześeiańskiej ludności 
w mieście, której część zaledwie ucieczką życic ocaliła. Zajścia te, barbarzyń­
stwem przewyższające wszystko co się działo kiedyś za dni najzapaleńszego

rącością uczuć pobożnych upada na kolana ze wznie- 
sionemi rękami do Nieba. Łacno się domyśleć że te 
nabożeństwa nocne u drzwi kościoła, b y ły  zw y ­
czajne, bo tuż około ściany wybiega Ijlia godło dzie­
wiczej niewinności św. młodzieńca k tórą  widać uko­
chał nad inne kwiatki i tu w łasną ręką  zasadził i w y -  
piastował. Kochał lilię k tórą  mu potem kościół da­
ro w a ł  dla uczczenia jego mieszkalnej duszy i ciała 
nie zmazanego, a św ię ty  królewicz umiłował j ą  dla 
tego, bo to obraz tćj rajskiej dziewicy Maryi,  o któ­
rej Duch uajśw . powiedzia ł: »jak lilia między cier­
niami, tak przyjaciółka moja między córkami ludz- 
kienii.« W idoczna zatem, że treść w  duchu bogata 
i głęboka. Juką  zaś szatę s tw orzy ł  dla tćj treści

Up .  R. uczy ł się w  petersburgskiej akademii sztuk 
p ięknych  pod kierunkiem Bruliowa i Brunicgo. Uko­
chał on szczególnie ostatniego i przez tegoż mistrza 
by ł  wyłącznie kształcony. Obecnie p. R. bawi w R z y ­
mie, dokąd się udał przed rokiem, dla doskonalenia 
się w sztuce z cala gorącością uczuc duszy a r ty s ty ­
cznej ukochanej. . . •

Oprócz wspomnionego obrazu, bardzo wiele w i­
dzieliśmy prac jego w łasnych ,  amiauowicie: dwa 
oryginalne obrazy, ś. W aw rzy ń ca  i Przeuajśw. Ro- 
dz.ioy przeznaczone do kościoła w  Trzcianocro, kilku 
portre tów , wiele kopij z Murilla, Brunicgo, Rusie­
ckiego Kantego ojca naszego a r tys ty  itp, Z  orygi­
nalnych na szczególną uw ag ę  zas ługu ją :  portret 
jeg o  w łasny  i  obraz fantastyczny połączenie Wilii

z  Niemnem ogromnego rozm iaru , bo dwie osoby na 
p ierwszym pianie, przedstawiające dwie rzeki, są 
wielkości naturalnej a zajmują zaledwo piątą część 
obrazu na którym dalej rozwija się mnóstwo w ido­
ków  alegorycznych. Obraz ten je s t  własnością ks. 
Zaleskiego proboszcza ostrobramskiego n aby ty  za 
cenę w y so k ą ,  a ktokolwiek Wilno zwiedza, stara się 
i ten piękny obraz widzieć. Pewni jesteśm y, źe i ko ­
respondent z  Wilna zgodzi się z naszem zdaniem, źe 
takie dzieła młodego studenta akademii wielkie zapo­
wiada nadziej. Niechże mu Bóg tara szczęści! a ż y ­
czliwe serca rodaków tara bawiących, pospieszą 
z radą, pomocą i nadewszystko z przyjaźnią i szczerą 
życzliwością.

Rzeźbiarzy nie mamy źaduego, ale kościół katoli­
cki tutejszy ma prześliczny krzyż z figurą, rzeźbio­
ny z kości słoniowej. Kto jes t  jego autorem nie wia­
domo w  aktach tylko kościelnych znajdujemy zapi­
sane, źe nabyty w Wcnecyi i zapłacony przez he­
tmana Branickicgo 10,000 złp. Radzimy każdemu 
przejeżdżającemu Białystok, odwiedzić kościół tu ­
tejszy parafialny i szczególdą uw agę zwrócić na o ł­
tarz z prawćj strony, gdzie wspomniany krzyż jest 
umieszczony na g łów nym  planie ołtarza Z  tak i  jak  
ten kościół pięknością niełatwo się spotkać, a w  Bia­
ły m s to k u  je s t  to podobno najpiękniejsza osobliwość. 
Obrazów tu  znakomitych nie mamy, a jakie są, 
wszystkie przypisują  któremuś z Mierisów, ale tak 
widać pospiesznie i bez szacunku dla sztuki robiono; 
iż zaledwo do mierności zaliczyć te prace można.

Kiedyśmy ju ż  zaszli do kościoła nie można pomi­
nąć zacnej pamiątki, a która stanowi jed y n y  pomnik 
dla śp. Izabeli z Poniatowskich Branickićj, siostry 
ostatniego króla Stanisława, pogrzebionćj w  sklepach 
kościoła białostockiego. Jest to piękny bukiet kw ia­
tó w  szyty pclami na białym atłasie, prześlicznej ro ­
boty, op raw ny  w bogate złocone ramy. Na tym  
umieszczona je s t  urna  a labastrowa, gdzie niejakaś 
panna Paszkowska, mieszkająca na dworze Brani- 
ckiej, stawiając pomnik wszystkie pamiątki od nićj 
otrzymane, tam umieściła. Obok bukietu widać (w  
oddali jednak) w y szy ty  piramidalny grobowiec z n a -  
pisem: »przyjmij największą z cnót i zaszczytów tę 
ubogą pracę moją.* Pod ramami je s t  tabliczka m ar­
m uru białego i napis: »Cieniom JO. z książąt Ponia­
towskich Branickićj kasztelanowej krakowskiej,* 
nieco niżej: »Boźe! racz tej duszy dać wieczny od­
poczynek.* W  drugim wierszu: »Zaczęto 1808. r. 
dnia 13. Lutego. Napis na tablicy drugiej z czarnego 
marmuru.

S ą  jeszcze dwa inne pomniki,  z których dla Jana  
Klemensa Branickiego zasługuje pod względem sztuki 
na uwagę. Odkładamy to do następnej koresponden­
c i ^  gdyż  chcielibyśmy umieścić i napisy które są 
dość długie : ju ż  nieco się zacierają. Zdaje się nam, 
źe to będzie właściwie, owszem najwłaściwiej, za­
bezpieczyć w  kronice krajowej od zagłady, jako  ma­
luczki materyalik his toryczny tej rodziny spokre­
wnionej z Czarnicckiemi, Sapiehami, Poniatowskiemi 
i Potockicmi. K s . J . I i .
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fanatyzmu muzułmańskiego, zrobiły w Anglii i Francyi smutne wrażenie. P o­
trzeba świetnej i natychmiastowej satysfakcyi; rządy cesarza i królowej W . 
Brytanii przedsięwezmą zgodnie kroki, jakich się domaga honor bandery i wiel­
kość zbrodni. Rząd ottomański nie mniej bezwątpienia okaże się gorliwym  
w  sprawie tak blisko go obchodzącej. Jakoż w yprawił za pierwszą wiadomością 
o wypadkach, jenerała sw ego do Dszeddahu, który ma zlecenie w ynaleść prze­
stępców i takowych ukarać przykładnie bez oduoszania się do Stambułu.

Jenerał turecki w yprawiony do Dźcddahu z tytułem komisarza cesarskiego, 
bierze z sobą 20 0 0  wojska. Spodziewać się należy, źe kara równie będzie do- 
bjtna jak okropną była zbrodnia. Nadmieniliśmy, że wedle wszelkiego podo­
bieństwa oa niej jednej rząd francuski nie poprzestanie — nawet artykuł M o ­
n ito r a  daje coś podobnego do zrozumienia, a półurzędow e pióra piszą o rę­
kojmiach przeciw ponowieniu się podobnych scen.

. ing#Ha>
L o n d y n ,  16. Lipca. —  Żyjem y ju ż  w drugiej połowie roku bieżącego 

a jeszcze się nie ziściło, co zapowiadano w Styczniu — jeszcze dawna żartkość 
handlowa nie wróciła. Owszem we wszystkich gałęziach zarobkowości panuje 
cisza, ustanie zabiegów znieruchomiło naszą giełdę. Przyczyną takiej nieufno- 
ści jest podobno zbrojenie się Francyi. Darmo zaręczał D’Israeii iż nie ma naj­
mniejszego do obawy powodu — aikt mu nie uw ierzył; kursa paryskie spa­
dają, chociaż zapas gotówki w  banku doszedł do bezprzykładnej wysokości. 
Nadto, gabinet nasz ciągle pokój głosi a sposobi się do obrony; to tak jakby 
m ów ił: możecie spać spokojnie, ale miejcie rewolwer nabity pod poduszką. — 
Jest tu rzeczywiście pewne stronnictwo utrzymujące na serio; iż nie masz naj­
mniejszego powodu do obaw y. Ludzie tego stronnictwa (Daily N ews) przy­
znają, ze Francya zbroi się w sposób niezwyczajny, ale —  powiadają —  to 
jest.tylko skutkiem naszej własnej polityki, która na morzu Śródziemnera bru­
ździ i wszędzie nos swoj wścibia. Zostawcie T urków  ich przeznaczeniu, 
a nie usłyszycie szczęku broni francuskiej. T o jest inuemi słow y; Pozwólcie 
robić Francyi co się jej podoba, a będzie mogli żyć spokojnie. Niestety! teo- 
rya ta nawet na giełdzie niezualazła zwolenników, również jak i druga: źe A n­
glia jest niedostępna — lub trzecia: że w tych czasach nikt rozsądny nie może 
myśleć o wojnie. Kupcy i kapitaliści zaciekli się w nieufności i uparcie od­
mawiają udziału w  jakiej bądź spekulacyi.

— T i m e s  odebrała depeszę z Malty, z d. 14. Lipca, według której Gwa­
lior dostało się w  ręce nieprzyjaciół. Lukno otoczone ze wszech stron, ko- 
munikacya z Cawnpur zupełnie przecięta. — Sprawa Anglii w  Indyach bardzo 
źle stoi. Liczba jej wojsk tamże wynosi —  na papierze —  100 ,000  ludzi, ale 
ile w  rzeczywistości? T i m e s  ma korcspondencyą z Kalkuty z d 4. Czerwca, 
w edług której Anglicy nie mogą w yw ieść w pole jak uaj więcej 3 0 ,000  źołtsie- 
za zdatnego: w Allabadzie z 1600 Europejczyków ledwie 90 0  może odpra­
wiać s ł u ż b ę o d  lat 2 0  nie doznano w Indyach takich skwarów jak w tym  
roku; to też prócz uderzenia słońca, figurującego w  sprawozdaniach an­
gielskich pod nazwą apoplcksyi, wojsko okropnie zniszczone chorobami w ą ­
troby i febrą.

Austrya.
W i e d e ń ,  16. Lipca. — Wiadomości z wielu stron podane, jakoby się 

ju ż  porozumiano co do Księstw Naddunajskich, co do wyboru senatu złożonego  
z Mołdawian i W ołochów  i mianowania hospodarow dożyw otnich, jestzaw cze- 
sną. W zględem bowiem obu tych punktów nic jeszcze nie postanowiono. Porta
w ystępuje bardzo energicznie przeciw wspólnemu senatowi.

—  Dzisiejsza O. D. P.  pisze: Jeżeli możliwa egzekucja bundestagu powie­
rzoną być ma państwom drugiego rzędu, nie pochodzi to wcale z odrazy A u- 
stryi i Prus. Zdaje się bowiem rzeczą stosowniejszą, zatrzymując charakter 
czysto niemiecki, egzekucyą tę powierzyć państwom czysto niemieckim, przy 
czera zarazby można poznać, źe działają z polecenia bundestagu, a nie z jakiej 
innej politycznej utajonej przyczyny. Dla tego zdaje się, że między obu nie- 
micckiemi mocarstwami, A ustryą i Prusami, stanęła' um ow a, zachować się ile 
można w wykonaniu je j , po za obrębem aktu nie w ystępow ać działająco, aby 
odjąć sprawie tej charakter sporu europejskiego, a z drugićj strony nie dać 
powoduj nieprzyjaciołom Niemiec Jdo Jurągańj niewczesnych, źe trzeba sił po­
łączonych dwóch mocarstw niemieckich pierwszego rzędu przeciw małej Danii.

Azya.
Najnowsze wiadomości z Indyj wschodnich w wyciągach z gazet indyj­

skich donoszą, źe Anglicy znowu zdobyli wiele miejsc w arownych, ale przez 
to w uiczem nie zbliżyli się do celu walki, do ujarzmienia nieprzyjaciela i przy­
wrócenia porządku, bo większa część nieprzyjaciela zawsze prawie cała usu­
nąć się potrafiła i żaden prawie z ich dowódzców nie dostał się w ręce Angli­
ków. Ponieważ atoli dowódzcy ci rozpierzchli się na wszystkie strony i zara­
zem w znacznej ilości się gromadzą, musieli przeto i Anglicy wojsko sw e roz­
rzucie na małe oddziały, aby wszędzie módz nieprzyjacielowi stawić czoło 
otwarcie —  postępowanie, które wiele ma niedogodności i bardzo łatwo zgu­
bne mieć może skutki. Równocześnie zwiastują angielsko-indyjskie dzienniki 
E n g l i s h m a n  i H o k e r n ,  że powstanie jest ogólnem. Do tego przydać należy 
spustoszenia spowodowane przez choroby w szeregach wojska nieprzyzwycza- 
jon egod o  tego okropnego klimatu; wojska, które przy skwarze najdokuczli­
wszym znosie musi najdotkliwsze niewygody. W  Lucknow umarło z załogi 
8 0  ludzi, z upału słonecznego 20. Spodziewają się atoli, źe przy nastąpionej 
właśnie porze deszczowej rzeczyinny wezmą obrot. — Przeciw naczelnie do w o­
dzącemu podnoszą się głosy niezadowolenia, źe wojsko zniewolił wdać się 
w  rozprawę letnią, meprzynoszącą dotąd żadnćj korzyści. W znieciło także 
Dl€ Zj ^rygadyera W alpole, któremu przypisują nieszczęśliwy
w ypa e walki pod Aleegange, nie tylko nie oddalił, ale nawet powierzył mu 
dow ództwa w Rohilkund. W ielu oficerów odezwało się z tego Względu*cier­
pko, co pociągnęło za sobą śledztwo. Naczelnie dowodzący zresztą odstąpił 
w ojsk o , w zamiarze przepędzenia reszty pory gorącej w Allahabad. Jeneralny 
gubernator w ysłał cyrkularz do naczelnych urzędników w Rohilkund, w któ­
rym zaleca im , aby z w szystk im i rokoszanami obchodzili się łagodnie w yją­
w szy naczelników. Kto się podda, otrzyma zupełną amnestyą. Rohilkund jest 
powiatnajniespokojmejszy w całych Indyach i miejsce schronienia powstańców  
a A u d h , uważają, ze taka wspaniałomyślność nie jest na swem m iejscu , jeżeli

zw aźym , oa charakter krajowców, nie mających w  tćm żadnego zm ysłu , 
i uważających takie środki za bojaźń albo słabość.

Egipt.
Korespoudencye z Egiptu w ostatnich czasach kreśliły obraz finansowego 

położenia skarbu i donosiły, ze wicekról negocyuje z kapitalistami angielskie.nl 
w  przedmiocie pożyczki 2  mil. fszt., i źe ci przedstawiają mu warunki, któro 
zdają się być wyrachowanemi na przeszkodzenie wykonania kanału Suez.

P a y s  zajmuje się obecnie tą sprawą i wykazuje jej ważność.
Dzieją się obecnie w Egipcie, mówi ten dziennik ,‘rzeczy ok tórych  już 

dawmćj napomykano, ale które obecnie zasługują oa pilną uwagę Państwo  
założone przez Mehmeda A li, rządzone jest obecnie, przez księcia energicznego 
światłego i pełnego dobrych zamiarów. W prowadził oa bardzo użyteczne rc- 
lormy, utw orzył system administracyjny zastosowany de potrzeb czasu tior- 
ganizował sw oją armię według zasad tegoczesnćj sztuki wojennej. Ale książę 
ten, którego wysokie przymioty bezwarunkowo uznajerav, nieustannie potrze­
buje pieniędzy, których mu brakuje z pow odów  jakich rozumieć nic możemy 
ponieważ dochody jego wynoszą 100 milionów, a zwyczajne wydatki oie d o ’ 
chodzą do tej cyfry.

T o  położenie objawiło się znowu św ieżo przez projekt pożyczki sumy 50  
mil. fr„ aa której rękojmię żądają podobno nie tylko kolei żelaznej prowadzą­
cej z Aleksandry! do Kairo a ztamtąd do morza Czerwonego, ale nadto zna­
cznych gruntów rządowych leżących w  Suez. Zapewniają, że traktat z to­
warzystwem angiclskiem, które ofiaruje się dostarczyć tej pożyczki, nic został 
jeszcze podpisany, uie znamy pow odów, które w strzym ały wykonanie tc"o 
projektu, i pragniemy, żeby rząd egipski zdecydował się na inny system bo 
rękojmie jakich od niego żądają, jeźli fakta są takie jak m ów ią, oddałyby w  ręce 
kompanii angielskiej: nieruchomości wiclkićj wartości, nie tylko pod względem  
prywatnych interesów ale i ze stanowiska politycznego.

Kolej żelazna dla zbudowania którćj zw yciężono nieobliczone trudności 
zostanie ukończoną za dwa lub najdalej trzy miesiące i w tedy w  ciągu ośmiu 
do dziesięciu godzin, będzie można dostać się z morza Czarnego na Śródziemne 

. drogą «  do czasu zbudowania kanału, co prędzej lub później przyjdzie 
nieomylnie do skutku, posiadać będzie monopol tranzytu, którego rozwój uw a­
żany byc może za nieograniczony, a ten monopol tak ważny, interesujący w szy­
stkie narody, ma zostać oddauy w prywatne ręce. jeźli ta ugoda o którći 
mówimy, zostanie podpisaną. J

Suez także powołany jest do wielkich przeznaczeń. Położone na równinie 
piaszczystej i suchej, to miasto za pomocą sw ego portu, jedynego którym  
dostać się można korzystnie do brzegów egipskich morza Czarwonego sta­
nie się jednym z najznakomitszych punktów składowych morskich w  całym  
swiecie. J

W  roku 1839 port Suez widział tylko jeden statek pocztowy na miesiąc 
przybyw ający to z Bombaj, to z Kalkuty; dzisiaj przyjmuje 112 na rok, to 
jest blisko 10 na miesiąc, a wartość transportowych w uiem towarów wynosi 
przeszło 700  mu. fr .; w tern obliczeniu pominęliśmy żeglugę żaglową i przy-

• a  9(V°fcn t0 j es.1 0(1 la* rucl1 tranzytowy z Chinami, Indochinami 
i Australią uczynił niezmierne postępy, których się cale niespodziewana. T e  
postępy me tylko nie zatrzymują się , ale nawet ciągle powiększają s ic , bo 
wiele narodow, które nabrały udziału w  interesach tych okolic, zajmują sio 
niemi obecnie, i ztąd wynika, źe port w Suez nie pozosta w  m ierze, owszem  
poMołany jest do rozwijania się bardziej jeszcze.

Azatem czyż ło  nie jest najzupełniej nienormalnem, chcieć najpiękniejsze 
grunta należące do miasta te które stanowią własność rządow ą, oddać w rece  
prywatnych in eresow? Czył.z w tern pod względem politycznym nie ma rze­
czyw istych niebezpieczeństw?

Przedstawiwszy te uwagi bez żadnej wstecznej m yśli, bardzo bylibyśm y 
szczęśliw i, gdyby nam dowiedziono, źe fakta, o których mówiliśm y, są m ylne' 
mamy szczere, syrapatye dla rządu wicekróla i nie zapomnimy nigdy, źe żo ł­
nierze tego księcia walecznie potykali się razem z naszemi na wschodzie.

Egipt zajmuje położenie jedyne w święcie. Jest on najkrótszą drogą do 
A z j i , a A zya jak we wszystkich wielkich epokach historyi, jest źródłem za-

s i? “ i£<il? >ob*

ipfm. Dla tes °  dotyczy jednego z tych krajów , to nic może być obo-
jętnem dla wszystkich innych. Ud dawna z najwyźszem  zajęciem uważaliśmy 
to wszystko co się działo w Egipcie, w tym kraju, w  którym islamizm poka­
zuje największe uzdolnienie do tegoczcsnych postępów  i nienormalny akt o kto-

7 j e go rz\dzieW'nly’ W n'e zmieoia dobrego wyobrażenia jakie mamy

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 19. Lipca 1858.~  o  w j l • u i j n i i t  J U D U *

ZytO (węcpel po 25 szefli) nieco tanićj; na Lipiec 4 1 j— 41 ph, na Siei 
Wrzesień Październik 4 2 $  pł., na Październik 4 3 3-  \  ,_49

4 3 A  n i .  i lis t.  - n a  ff h o  ^ t i "
pieńi 41$  p ł., na pf,  na razaziermk

4 3 — $ —4 4 — $ —•$—4 3 $  pł. i list., na Październik Listopad 4 3 - i i  nł 
Okowita (beczka po 9600  % Trallesa) spadła w  cenie; na miejscu4 !bez Ł 

« * .)  1 6 * - }  ( i  > .c * M  »» Lipiec 161  P t .  "* Sierpień 17 B i t " 1 6 ? . «  
W rzesień 17$ pien., $ list. ® p

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  19. Lipca.

Pszenica 5 8 — 7 2  tal.
Ż y to  4 6 —46$  tal., na Lipiec Sierpień 4 5 $ —4 6 —45 ta l .  oa Siemień 

W rzesień 4 6 — 46$  tal., na Wrzesień Październik 4 6 $ — 4 7 * — 4 6 * — 4 ? i  tal
ma Październik Listopad 4 S $ - 4 7 $ — 4 8 - 4 7 $  tal. 4 *  3 ,1

Jęczmień wielki i mały 4 0 —4 5  tal.
Owies 3 0 — 36 tal.
Olej rzepiowy 16$ tal., na Lipiec Sierpień 16$ tal., na Scripień Wrzesień 

16$ tal., na Wrzesień Październik 1 6 * ™ $  tal, na Październik Listopad 1C|



Olej lniany 13^ tal.
• '  ?(^i°w^ a 'ta t ,  na Lipiec Sierpień 19? tal., na Siemień W rze-

Sl6j  o P  Wrzesicii Październik 2 0 j — 20 tal., na Październik Listo­pad 2U— 19|  tal. . i - ;

S z c z e c in ,  19. Lipca.
Pszenica 70 tal., na Wrzesień Paźdz. 71 ta l., na wiosnę 74— 7 3 j tal,

* i i?r ta ’ na ^ 'P ,ec Sierpień 44 tal., na Sierpień W rzesień 44-t—-  
ta!., na Wrzesień Październik 4 4 £ - 4 5 - - 4 4 ?  tal., na wiosnę 47 tal.

Ulej rzepiowy 15? tal., na YPrzesień Październik 16 tal.
Okowita 18*- proc., na Lipiec Sierpień i Sierpień W rzesień 18? proc., 

na Październik 184 proc. •

Przybyli de Poznania 20. Lipca
z N ieteanow a,’ Lewandowski z M iłosławie, 

m ^  ¥  B U S C H A i Bronikowski 7, Sielca, oassler z Krampe, Stoli
z '^kornik, Klech z Pritzwąlfr, \yitie z Berlina, Kałdykiewicz i Dobrzycki z Sza­
m otuł, Ullmann z Offenbach, W iener z Szamotuł.

KONCERT W LWÓWKU 
na korzyść pogorzelców w Buku.

W  niedzielę dnia 25. Lipca r. b. o godzinie 7ej 
wieczornej odbędzie się na sali pana S a i a m o ń -  
s k i e g o  na korzyść pogorzelców w B u k u
eert wokalny I instrumentalny.
Cena wnijścia od osoby 74 S g r., nieograniczając 
szczodrobliwości dobroczyńców. Zaprasza się nań 
uprzejmie,

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W  Pozna­
niu poleca:
Tabele do zrównania starych i nowych wag pru­

skich i do obracbowania cepy nowych wag Tai. sSr.
podług starych. C ena ....................................   3

Książka modlitewna i Kancyonai dla katoli­
ków, z róŹDych książek modlitcwnj^ch i 
śpiewników zebrana, oprawna w skórę . 1 15

Joachim Lelewel, Polska , dzieje .i rzeczy jej 
tom I, zawiera: 1) Dziejopisarstwo. 2) 
Chronologia, 3) Historya. 4} Geografia.
5) Polityka. 6) Kultura. 7) Abecadło wy 
rozkład znamienitych ludzi. 8) Rozmaitości. 6 — 
Prócz tego odebrała księgarnia transport kiążek 

do nabożeństwa w języku francuzkim gustownie o- 
draw ionych, po bardzo umiarkowanych cenach,

SPRZED A Ż KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u ,  

oddział dla spraw  cywilnych.
Poznań, dnia 19. Czerwca 1858.

Nieruchomość do R o b e r t a  B i s c b o f ,  piwowa­
ra należąca, pod Nr 168. w starem mieście w P o ­
z n a n i u  (Nr. 7. na Wodnej ulicy) położona, osza­
cowana na 20,801 Tal. 11 Sgr. 10 Fen. wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w Registraturza, ma być dn i a  
3. L u t e g o  1859. przed południem o godzinie l i t e j  
i po południu w miejscu zwykłem posiedzeń sądo­
wych sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, z księ­
gi hipotecznćj nie wynikającej, zaspokojenia poszu- 
kują z sunnn szacunkowych, powinni się z preten- 
syami swemi do nas zgłosić.

Dachówka w najlepszym gat unku, jest na sprze­
daż dla braku miejsca, po znacznie zniżonych cenach.

E dw ard Ephraim ,
Poznań, tylne Chwaliszewo.

Nasienia rzepy ścierniskowej 
fan i o IO Sgr. u

A a  M S c s s i l l g ,  w Leszn i e .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A  : Madai z Kościana, Cielecki z Lwowa, Essen- 
berg z Henricttendorf, Hirschfeld, Hirschberg, Sobota, Guttmann i MUller z Berlina, 
Cohn z Rawicza, Knauer z Schneebergu.

H O T E L  Di? N O R D : Sławski z Komornik, Długołęcka z Szołdr, Święcicki z Gra­
nowa, Kurtzig z Inowrocławia.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I:  Kaikowski i Dinecki z Śmigla, Diitscbke z Rąb- 
czyna, Gehrnmm z Inowrocławia, Ilamm z T y lźy , Schulz z Międzychodu, H off­
mann z Obrzycka, Schlesinger z W rocławia.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Meissner z Śremu, W ierski z W innicy.
H O T E L  P A R Y Z K ś :  prob. Gilewski z Siedlca, Pepićski z Tuchorzy, Haiinemann 

z Owieczek, Boblick z Reicherung. Gruszczyński z Łabiszynka, Sucberzewska 
z W ęgierska, Cegielski z Wódek.

H O T E L  E I C H B O R N A : Samuel z Jarocina, Soldin z Międzychodu.
H O T E L  B U D  W IG A :  Hirschberg z Gniezna, Pulvermann i Kauss z Krotoszyna, 

Merks z  Rogoźna, Schiitt z Czempinia, Eisensladt 7, Leszna.
P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M : Rurniko z Neuwedell, Aschbeckner z Scbonfelde, Gcl- 

lert, Pciser i Ehrlich z Nowegomiasta.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  Przybyłowicz z Inowrocławia.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  Płucińska z Konojad, ul. Berlińska 1 2 ; Auer- 

baeh 7, Berlina, ul. Żydowska 2 ;  Rechenberg z Poczdamu, ul. Królewska 15.

Penslonnat franc&Ss a Irsslau,
T e i c h - S t r a s s e  2. B.

Dirigć par M . B i r a g a r d l ,  
professeur de francais; ce pensioauat, avantageuse- 
ment recommande, n’adinet que les fils de families 
polouaises nobles et distingućes.

Dla przedsiębiorców budowli.
Eokrgwamie budynków meta­

lem wszelkiego rodzaju, najle- 
pszem i angtelskiemi lupkami 
i najlepszą ogniotrwałą tekturą 
smoloweowaną ,  przyjm uję z gwaran- 
cyą po najtańszych cenach. Sprzedaję także najle­
pszą tekturę smoloweowaną po cenach fabrycznych. 
A. Grosser, blacharz majster w Poznaniu, 
przy ulicy Wilhelmowskięj Nr. 18. naprzeciw pru­

skiego Banku.

C E G Ł Y
rozmaitej klassy w wybornym gatunku, sprzedaję 
z moich cegielni na R a t a j a c h  i w K o t o  wi e  franco 
na plac budowania, po najtańszych cenach.

E dw ard Ephraim ,
tylne Chwaliszewo Nr. 114.

Z fabrjld  mej tektur ogniotrwałych
. . .  ,. , . ,. . YY P o z n a n iu  przy ulicy Szyferskiej Nr. 13.

M ktu ry  rich ̂ o p L h ^ e ^ k o S c i ^ r o ^ a i t v X d T 1940— r°lni?t̂ a **ebrnym medalem uwzględnione zestalą - polecam te­
l l  iv -ch  r u V i  szcrok° so  w rozmaitych długościach, jako tez w arkuszach po stóp szerokości a 4 stopy długości. — Fabrykaty zamieisco- 
| g  wych fabryk —  celem porównania ich z mojemi -  lezą u mnie w pogotowiu. VJ °  r«*oryKaiy zam.ejsco

S  łę Z węgli S n n y c Ch.m " ^  S e  ^ U C Z t ie g O  kamienia ua przepusty wody lub mostki, tudzież Asfalt i  Smo

... ^  .

Obręcze do Krmolin z gutaperki
przewyższające pod względem trw ałości wszelkie inne obręce, poleca

M O I )  Z f t f i c k  3 w  R y n k u  Mr„ 4 ? .
Folwark przy szosie pod M Ł o Ź m itte m  z 

wszelkim żywym i martwym inwentarzem jest dla 
stosunków familijnych każdego czasu dofsprzedaoia. 
Bliższej wiadomości udzieli J fa W C rtf  B&Cg- 
fiowsfii w handlu A. Krzyżanowskiego w P o ­
z n a n i u  przy  ulicy Szyferskiej Nr. 13.

Klacz siwa z stadniny Trakenskiśj

rasy  arabskiej po Klitusie, 5 ' 4 "  ro s ła , ujeżdżona 
do uległości wojskowej i oprzęgana, którą można 
panom dziedzicom polecić szczególniej do chowu, 
ma być dla zaszłych okoliczności sprzedaną naj więcćj 
dającemu, przyprowadzą ją  27 b. m. wieczorem 
do Poznania do hotelu M y l i u s  a sprzedaź-jćj od­
będzie się 28. b. m. w  południe o godzinie 12tej 
na podwórzu.

W yprzedaż handlu strojów, 
przy ulicy Magazynowej Nr. 15.

kontynuowaną będzie, aby go się pozbyć, po zna­
cznie zniżonych cenach. Również upraszają się dłu­
żnicy, aby naleźytości handlowi przypadające, w 
przeciągu 4  tygodni zapłacili.

'lekturę smoloweowaną o- 
gniolrtrałą  z fabryki Alberta. E&am- 
ke t Sppłkt w SB er Unie, sprzedaję od
dzis po zniżonych cenach.

E dw ard Ephraim ,
Poznań, tylne Chwaliszewo Nr. 114.

Suche deski podłogowe |  cali grube są dla braku 
miejsca tanio do sprzedania.

© •  Sillter slein , handlerz desek.

d r a S  R E K S A .
Dziś we wtorek dnia 20. Lipca 1858. 
W l e l i k a  M c p r e K c a a ta c y a

wyższej sztuki jeżdżenia konnego, ułożenia koni i 
gymnastyki.

Początek o godzinie 7 , koniec po godzinie 9tej, 
Ju tro  reprezentacja.

E. Menz, Dyrektor.

Ksra giełdy berlińskiej.

Dnia 19 Lipca 1858,

Przy ulicy Młyńskiej Nr. 12. jest do wynajęcia 
od' 1. Października r. b. lsze piętro, składające się 
z 7 pokoi wraz z kuebnią, stajnią i co do tego na­
leży. Bliższa wiadomość przy placu W ilhehno- 
skim Nr. 9 . na 2. piętrze.

Ź p b l o n o .  W agi*od».
Od Hotelu Myl i  usa  aż do placu Działowego 

zgubiono w piątek portemonnaic, w którym znaj­
dował się bilet kassowy na 25 T al., dwa grzebyszki 
i bilet pocztowy do jazdy. Znalazca zechce oddać 
takowe za stósownem wynagrodzeniem Panu jfMy— 
Husowi lub tćż w biórze Policy i.

Pożyczką, rządowa dobro wolim , . . . 
dito _
liito 'z rok« 1856. . . .
dito i  roku 1853. . . .
dito z roku 1854. . . .

O błigł długu skarbowego . . . . . .
dito premiów hąndln morskiego * - 
dito Marchii Elektoralnej i Nowe';
dito miasta B e r lin a .....................  / ,
dito dito . . . . . . .

Listy, zastawne M a rch iiE lek t.j N ow ej
Prus W schodnich, 
Pomorskie ,  .
W . X . Poznańskiego . 
W . X. Poza, (now e) . 
Sz ks ki e , . . . . . . . .
Prus.zachpdm ch, . . . .  

B ilety rentow e Po7.nańskję . . . . . .
Le ui s dor y . . . . . . . .  . . .  .  .
Akeye kolei źelazn.Starogr Po*Ea»ak

dito
dito
dito
dito
dito
dito

Si').
pa

.•Cl,

Na p r .  k u ra n t
papie-; I gotbwi- 
Fauii. I sna;

1011
94-f

911

101
101

84*

83 
1011
83 
8-4-f 
82
84 J 
99 
87 
86f 
8 1 f. 
91 |

109*


